
M  68. Krafców 24 Marca —  Czwartek, Rok 1853.
W ychodzi w Krakowie

codziennie o godzinie •*/* ran0* wy j łwsay Poniedziałki i dni 
następujące po świętach.

C e ■ a :
W  K RA K O W IE m i e s i ę c z n a  6 z ł p .  —  k w a r t a l n a  1 5  z ł p .

w kraju  kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. m. k.
P r z e d p ł a t a

przyjmuje się w K sięgam i J ózefa  Czecha  przy Głównym  
Rynku Nr. 4 58 .

Pieniądze przesyłają się franco  pocztą w p r o s t  do BIÓ RA 

e x p e d y c y i  c z a s u  wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e -  
r a c y j n e  p i e n i ą d z e . "

N a budowę kościoła w W iedniu złożyli dalsze sk ład ki:
Pan Radziwoński Doktór m e d y c y n y ............................. 5 złr.
Pani Maryanna S zczep a n o w sk a ........................................  5 „
Pan Henryk T o m k o w ic z .........................................................10  „

„ M ichał N o w a k o w s k i  1 „
„ Adam hrabia S k o ru p k a ................................................... 30  „
„ Leon hrabia S k o r u p k a ................................................... 30  „

Pani hrabina z Przerembskich Józefa Skorupkowa . 1 0 0  „
Józefa Z ie liń sk a ............................................................... 5 „

„ Anna S z a ste r ............................................................. 3 0 „
Pan Bartłomiej C ie s ie ls k i .............................................2 0 * ,
Ksiądz Maciój W ó jc ik o w sk i .............................................. 2 „
Pan Szymon Piasecki posiadacz dóbr 1 dukata.
C. k. Komissya gubernialna w Krakowie złożyła 10 7 złr., a

m ianowicie: Pan prezydent krajowy hrabia Mercandin 5 0 złr.;
pan radca gubernialny Zbyszewski 10 z łr .; pan senator Kopf 
10 z łr .; pan radca gubernialny Reiss 10 z łr .; pan sekretarz 
gubernialny Peyersfeld 1 złr.; pan sekretarz gubernialny W an- 
germann 5 zlr. P P . komisarze obwodowi: W ajda 1 złr.; Chi- 
try 3 złr.; Kozarin 5 złr.; Strzelecki 2 złr. PP. koncepiści 
gubernialni: Strasser 2 z łr .; Schediwy 1 z lr .; Jaworski 1 złr.; 
Tustanowski 1 złr.; Peltz 2 złr.; pan offieyał rachunkowy Rei- 
singer 1 z łr .; pan praktykant konceptowy gubernialny Kaspa- 
rek 1 złr.; pan kancelista obwodowy Pischtek 1 złr.

C. k. Komissya ministeryalna indemnizacyjna 5 3 złr., jakoto: 
PP. ministeryalny komisarz i prezydent Ignacy H ietzgcrn 2 5 
z łr ;  radca forum Schenk 10 z łr .; sekretarz gubernialny Schil- 
der 5 złr .; komissarz obwodowy Kohl 5 złr.; sekretarz obwo­
dowy Zatorski 2 z łr .; offieyał rachunkowy Hofmeister 2 złr.; 
ingrosista Blautli 2 zlr.; kancelista obwodowy Bierzyński 1 złr.; 
akcessista registratury W eigl 1 złr.

C. k. prowizoryczna buchhalterya Krakowska 41 złr. 47 kr., 
jakoto: PP. vice-buchhalter W ilhelm  W eig l 10 złr.; offieyał 
rachunkowy Rosenbusch 2 zlr.; rachmistrz Laskiewicz ó złr.; 
Kacerz 2 zlr.; Gidliński 2 złr.; Girtler 1 złr.; Chaberski 2 zlr.; 
Bojanowski 2 złr.; ingrosista Donbaiser 5 z łr .; Gwiazdomorski 
5 zlr.: Janikowski 1 z łr .; kancelista Pniewski 1 z łr .; Łysako­
wski 45  k r .; Zakrzewski 10 k r .; praktykant Kramarzyński 3 0 
kr.; Lewicki 3 0 kr.; diurnista Skarżyński 10 kr.; Gerzabek 2 0 
kr"; W ohlleber 30  kr.; M ułkowski 10 kr.; Peterkiewicz 30  kr.;
Anczyc 12 kr. . _ _  .

C. k. Urząd pocztowy Krakowski 44  z łr ., jakoto: r r .  je -

GIĘŚĆ UTEMCKO-AKT Y S n C m .
O S K Ń S K K  "1.

Potężna armia francuzka, której przeznaczeniem było, 
narzucającą się Europie rodzinę Bonapartego także na hi­
szpańskim osadzić tron ie ,  w osobie Józefa ,  przedarła się 
już  była z wielkiemi trudami przez wąwozy, gęste  lasy i 
góry nieprzystępne niemal, które długim łańcuchem prze­
dzielają Hiszpanię od Francyi. Korpus ten ,  noszący na­
zwę francuzkiego, sk ładał się z Francuzów, Włochów, 
Szwajcarów, Niemców i Polaków. Ułanów naszych uży­
wano zwykle do przedniój straży; niemi także obsadzano 
wszystkie stanowiska, więcej wytrwałości i odw agi,  ni­
żeli liczebnej siły wymagające. Główna armia postępo­
wała zw olna , lecz ciągle. W dni kilkanaście po przeby­
ciu Piryeneów zbliżała się ku stronom najniebezpieczniej­
szym , bo najwięcej wzburzonym, ku brzegom Gwadal- 
kwiwiru. Ostrożność nakazywała zająć w okolicy miejsca 
warowne. Dowódca marszałek Soult,  wydał stosowne 
rozkazy. Oddział ułanów pod przewodnictwem porucznika 

otrzymuje przeznaczenie rozstawiania w ide-  
. tów wśród gór Sierra-Morena.

Żołnierz z powołania, młodzian pełen zdrowia i m ęz- 
tw a ,  żyjący w nadziejach, znał niebezpieczeństwa, ale się 
niemi nietrwożył. Krzyże, legii honorowej i virtuti mi- 
litari ozdabiały już piersi jego; smukły wzrostem, w kształ­
tnym ułańskim mundurze nowego nabierał wdzięku; twarz 
spokojna, świeża, męzka lecz łagodna ,  wśród długich po 
Europie marszów, miłe w niejednem czułem s e rc u , zo­
stawiły wspomnienie krótkiej pobytu chwili, która była

P' S ;  nT czele walecznego oddziału postępował ku
miejscu swego przeznaczenia. Dzień się już  schylał; j a ­
skrawe południowe słońce rzucało jeszcze  z pod ziemi

*) N iniejsza powieść nadesłana nam od autora, nie jest by­
najmniej przedrukowaną z D z. literackiego, g  w  ę u aza a 

tylko w skróceniu. ' ' '*

neralny inspekcyjny komissarz Hochleitner 5 zlr.; Yerwalter 
poczty Maciołek 5 złr.: kontrollor poczty Korb 5 zlr.; Stein­
berg 5 złr.; offieyał pocztowy Adamek 2 z łr .; Pętak 2 złr.; 
Nenadal 1 z łr .; Paratinkiewicz i  z t r . W róblewski 1 złr.; Pro- 
tzner 1 złr.; Ochrymowicz l  zlr.; gtapf 1 zlr. Aplikanci po­
cztowi Milhln 1 z r .; °Jc*echowski 1 złr .; pocztmistrz Koy 
2 złr. Konduktorowie poczty: Grosselhuber 45 kr.; Fruhauf
45 kr.; Trodl 45 kr.; Heimach 45 k r . Schuller 30  kr.; Kun- 
ze 4 5 kr.; N euassy  r. , dozorca wozów pocztowych Pei- 
kerspek 1 złr. Listonosze: B UCZek 30 kr . 01ewicz 30  k r .
Herr 3 0 kr.; Deszberg 3 0 kr.; Goldmann 30 kr. Packer;
Kutschka 30 kr.; Haimberger 20  kr.; W ójcik 2 0 kr. Pomo­
cnicy: Tóppel 21 kr.; W alter 24  kr

C. k. Kassa krajowa filialna Krakowska 2 6 złr., jakoto: PP. 
kassyer odwodowy Kasparek 6 z łr.; Teleśnicki 5 złr .; poborca 
cła Stcusing 3 z łr ., °!^r° 'or M etzger 2 z łr .; Mussil 1 złr.;
offieyał Ciaciek 2 z łr -; Dubrawski 1 z łr. A ssystenci: W alter 
1 złr.; Lógler 1 złr., Popowczak 1 z }r - W inter 1 złr. Diur- 
n iśc i: Wojucki 2 0 kr., Jasiński 20  kr.; Wawrosch 20 kr. Za­
stępca woźnego N . N. 3 0 kr. Stróż N . N . 30  kr.

Razem 5 09 złr. 4 7 kr. i 1 dukat; —  do tego poprzednio
wykazana summa 1 4 0 0  złr. 21 kr . ; _  daje główną summę
1 9 1 0  złr. 8 kr. i 1 dukat.

Kraków dnia 2 0 marca 18 5 3.

ftLraków 23  m arca.
W  dniu 4  b. m. o d b y ła  się  w  W ashington ie  

uroczysta installacya now ego prezydenta  Stano'w  
Zjednoczonych A m eryk i, jenerała Pierce. N ie ­
zmierne m assy ludu śc ią g n ę ły  ze  w szech  stron 
na tę uroczystość i o b ieg ły  gmach kapitolu, a 
w  chwili gd y  now y prezydent podniósł rękę dla 
złożen ia  p rzy s ięg i, od była  się  wielka m anifesta- 
cya. N a  dane h a s ło  c a ła  ta n ia ssa  Judu, ok o­
ło  5 0 , 0 0 0  g łó w  liczą ca , naraz u c is z y ła  s ię , od ­
k r y ły  s ię  w szy stk ie  g ło w y  a  d ło n ie  p o d n io s ły  
ku n ieb u , ja k o b y  biorąc je na św iadka uroczy­
stego  aktu , jaki się w tej chwili dopełn iał. N a  
zn a k , że przysięga  już złożona, ogrom ny okrzyk

ostatnie promienie na wzniosłych gór wierzchołki; z p rze­
ciwnej strony pełny księżyc bladem posrebrzał je  świa­
tełkiem. Lecz wśród wąwozów, ktoremi pomykali się u -  
ła n i ,  było ciemno i chłodno, * ros3 przesycone powie­
trze ,  dziwną przedstawiało im sprzeczność między dniem 
i nocą ,  sprzeczność, którój w raJu swoim nieznali. Już 
było blisko północy, gdy stary c op hiszpański, którego 
we wsi ostatniej za przewodnika w zię to5 zatrzymuje sw e­
go muła i wskazuje na zamek, j18 wyniesieniu wśród ota­
czających je  równin ,  samotnie e ący. Zamek te n ,  po­
wiada, jes t  jednym z najwarowniejszych; wybudowany 
niegdyś przez Maurów, dziś na e y do Don Alonzo Lo­
pez de G om a, właściciela rozleg: yc majętności i potomka 
jednego z najznakomitszych w iszpanii r o d ó w .—  Cisza 
panowała na oko ło ;  wyniosłe wewnętrzne mury ze strzel­
nicami pod szczytem, kryły wewnę rzną budow ę; wyska­
kująca ze środka wieża, zdawa a się grozić przybyszom 
zbliżającym się ku ponuremu miejscu. Stanęli przed bramą; 
żelazne zapory i rozciągnięte ancuchy, s trzeg ły  je j  od 
strony twierdzy; a most zwodzony, dźwjgnjęty na J q 
góry, odkrywał przepaść pod stopami.

Osiński niechciał próbować przemocy; przewodnika wy­
nagrodził i odprawił; ułanom kaza zsiąść z konia, i obo­
zem resztę nocy przeczekał. Jutrzenka okazała się wkrót­
ce na niebie. Dzwon na wieży dom s ł  mieszkańcom w g łę ­
bokich komnatach ukrytym, śe P° zaniemj już się dzień 
rozpoczął.—  Już z tćj strony warowni, s łychać tam szmer, 
chodzenie i rozmowy.

W tein skrzypnęła trzykrotnie ,°&romnego zamku zar­
dzewiała zasuwa. Po dwóch l®82! c,9gną każde z dwóch 
ciężkich podw oi, most pochyl® S1<? J  kładzie na przeci­
wnym b rzegu ,  a g ło s :  v Ene>n*90 przyw oła ł ku bra­
mie wewnętrzne straże. .

Osiński nieuiniał być nieprzyjaCie eił,> gdzie nim być nie-  
potrzebował. —  Chcę mówić, p°w iada ,  z właścicielem 
zamku, Donem Lopez. Dumny grand hiszpański sam nie 
wychodzi, lecz zbyt przezorny, r  staw ić, każe przy­
jąć  wewnątrz załogę. „Na km*1 Zawołał porucznik; 
trębacz uderzy ł; chorągiewki się pochyliły po pod bramę; 
oddział s tanął na dziedzińcu. Pamiętny przedewszystkióm
o obowiązku dow ódca , rozesłał czaty i g tra ie  p0gtaWił.

P r z y j m u j  ą
O G Ł O S Z E N IA ,  R O ZPR A W Y  O D E ZW Y  w M e lk ie g O  r * d » j « .

d o n i e s i e n i a  l i t e r a c k i e ,  k s i ę g a r s k i e ,  h a n d l o w e  
r o ln i c z e  l t p .  w

u w i a d o m i e n i a  t y c z ą c e  s i ę  s p r z e d a ż y ,  k u p n a ,  d * ? ą r i a w  i t p .  

z »  o p ł a t ą
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenia po 8 gr. 
następne po 3 grosze z  dopłatą 10  krajcarów za każdą 
publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
n ie f r a n k o w a n e  n i e p r z y j m u j ą  s i { ,  w y j ł w a z y  o d  ^  

znanych korespondentów.
Numer pojedynczy kosztuje l  o groszy

ro z leg ł się w  powietrzu i odbił się w sali kapi­
tolu , dając poznać nowo-wybranem u uczucie za ­
ufania i radości swoich w spółobyw ateli.

N astęp n ie , w  d ługiej m ow ie, którą c a łą  po­
w ied zia ł z pam ięci, i z najw iększy płynnością, 
Prezydent sk reś lił zarys p rzysz łej swojej poli­
tyki. T reść  tej m owy podaliśmy już wczoraj; 
dzisiaj zastanowić się  chcemy nad g łów nem i jej 
ustępam i, m ianowicie; co do stosunków % Euro­
py , co do rozszerzenia g r a n i c  u n ii ,  i co do k w e-  
styi niewoli.

W  pierwszym  w zględzie , rząd S tanów  Zjedno­
czonych w niczem nie zmienia system u sw ojego. 
Przed niedawnym cz a sem , dość mocno przema­
wiano w A m eryce za  czynnym  udziałem  w po­
litycznych sprawach Europy. P oselstw o  now ego  
prezydenta nie w ystępuje po za  granice sym p a-  
tyi dla w olności i postępu , ale do s łó w  tych nie 
można innego przypisyw ać znaczenia nad to ja ­
kie m ia ły  podobne wyrażenia mów tronowych, 
regularnie co rok przez Ludwika F ilipa powta­
rzane. R ząd  ograniczając się  jak powiada na 
w p ływ ie m oralnym , biernie trzym ać się  będzie 
w obec zaw ichrzeń europejskich. R zeczy w iśc ie  
aby państwo to za ję ło  odpowiednie rozmiarom  
swoim i w ażności swojej stanowisko w zbiorze 
państw, potrzebaby mu gęstszych  i w ażniejszych  
punktów zetknięcia z E u rop ą , a dzisiejsze odda­
lenie się  o tyle je st korzystnem dla Stanów  Z je­
dnoczonych , iż dozw ala im swobodniej rozw ijać  
się  i bezprzeszkodnie szerzy ć  w p ły w  swój na 
w ielk iej przestrzen i zaatlarityck iej; a  prócz tego  
system  ten uwalnia R zpltę od ogrom nych budże­
tów. Obu tych okoliczności nie pom inął prezy­
dent w swojem  poselstw ie i w jednem miejscu

Zaproszony do pokojów, spotyka Lopeza u wnijścia. Sta­
rzec czerstwy, powolnym ku niemu postępował krokiem, 
lekko pochylił g łowę nakrytą w pióra ozdobionym kape­
luszem , a szpada zawieszona u boku ,  zdawała się oznaj­
miać, że się za jeńca nieuznaje. Nasz porucznik czuł 
drażliwe gospodarza położenie , a szanując w  nim  p r a w e g o  
Hiszpana i s ta rca ,  przepraszał go za swoje przybycie i o 
przyzw oitóm  p ostęp o w a n iu  u ła n ó w  sw o ich  upewniał.

Rozmawiając weszli dalój i zatrzymali s ię  w ogromnój 
sali na uroczystości przeznaczonej z mozajkową posadzką 
i wklęsłym półapem wspartym na grubych marmurowych 
s łu p a ch , po za któremi wisiały mnogie obrazy niezwy­
kłej wielkości, w s taroświeckie,  rzeźbiarskie u jęte ramy. 
Alonzo dostrzegłszy, że Osiński zwrócił  ku nim uwagę; 
to jest długi szereg  przodków moich; rzecze ;  —  ten tu, 
jes t  ów L opez ,  który się wsławił r. 1236 w walkach 
przeciw Abenhudemu królowi Maurów; ten dalej był wiel­
korządcą Maurycyi; tamten zdobył Oran w A fryce ,  i o -  
trzymał z rąk ministra, kardynała Xirnenes, wiszący na 
piersi jego  złoty łańcuch honorowy, którego prócz niego
i samego kardynała ,  nikt w kraju nieposiadał; ,en łam’ 
po zaciętój bitwie morskiej przy brzegach Malagi > w po­
wietrze prochem się wysadził,  by niewpaść w rt*c,e ni®-  
przyjaciela; ten najokazalszy ze w szy stk ich , Prze * awia 
n ie śm ier te ln e g o  Vasco de Gama, w ysiad ającego  na brzegi 
Malabaru r. 1498. . . . .

W czasie tej rozmowy, zbiegły się do sąsie mego p -
koju k o b iety , c ie k a w e  w id zieć  n ie sp o d z .a n eg o  goSei* U -
bawa nr7 od nienrzviacielskim oficerem trzym ała je  a r a i*  nawa przed nieprzyjacie ..iekaWość kob iet silniejszą
w oddalonych komn«tach ale meka jflk u nas
jest  od samój obawy, równie w ^  córkę

r  J y óW d T z e  d w i e  k r e ln e ,  a kilka uboższych, lecz 
bawiły jój dalsz nm ilvcb dziewcząt, w  domu jej oica
z n a l a z ł y 'u trzym an ie odpowiadające pozostałym marom zn i-

Izvdora*'śmielsza od innych w ojca swego domu, a m o -  
łe  i n iecierp liw sza  od innych , otwiera drzwi i wchodzi 
Postać jój była zajmująca; biała zasłona opięta do nół 
czo ła ,  niedbale na ty ł zarzucona ,  czarniejszemi jeszcze 
czynił# hebanowe włosy, które wymykając się z pod nićj



C Z A S .

mówi o bezużyteczności i niebezpieczeństwie wiel­
kiej armii, w innem zaś  zastrzega sobie mięsza- 
nie sie lub zakładanie  osad w Am eryce ze strony 
państw europejskich. W reszc ie  zasada  interwen­
c j i  Stanów Zjednoczonych w spraw y Europy, 
która tylu wyznawców od kilku lat liczy za Oce­
anem , nie ma dotijd żadnej inateryalnej podpory, 
ale tylko moralny, o której prezydent wspomniał, 
to jes t  sympatyę; wszakże za m dły  to bodziec, 
by wyw ołać starcie s if  dwóch światów, innych 
zaś motywów A m eryka  nie posiada, bo brak tam 
interessu dynastycznego, który w uorganizowanych 
monarchiach kieruje nieraz systemem polityki ze­
wnętrznej , a  znów interes materyalny jeszcze  nie 
w yczerpa ł  i nie prędko wyczerpie nietknięte pra­
wie s i ły  produkcyjne w łasnego  kraju; daleko mu 
więc jeszcze  do potrzeby szukania w Europie ko­
rzyśc i ,  a  tern samem czynnego do spraw jej mie­
szania się.

Oświadczenie prezydenta tyczące się rozsze­
rzenia granic Republiki, poczytuje takowe za  ko­
nieczność, do której rz^d d^życ będzie na uczci­
wej i legalnej d rodze , ale jeżeli uczciwa i legalna 
droga jak§  by ło  ofiarowanie Hiszpanii znacznój 
summy za odstąpienie Kuby, nie doprowadzi do 
celu, czyliż objawiona przez prezydenta koniecz­
ność jakoby polityczne fa tum  nie będzie m usiała  
do innych uciekać się środków, aby urzeczywi­
stnić zapowiedź poselstwa? W praw dz ie  i prze­
s z ły  rząd  amerykański nie p rzy ją ł  na siebie so­
lidarności wyprawy L o p e z a ,  a  pozornie staw iał 
jej tylko przeszkody, nigdy wszakże z ust któ­
regokolwiek ministra nie objawiono tak wyraźnie 
dążności zaborczych. Nie inny los zgotowany 
Mexykowi. Od przytłumienia rewolucyi kanadyj­
skiej S tany  Zjednoczone zostawiwszy A nglię w nie- 
naruszonem posiadaniu ziem na północ rzeki św. 
W a w rz e ń c a ,  zw róciły  ca łe  parcie swoje ku po­
łudniow i, a spraw a o ustąpienie międzymorza 
T ehuantepec w zbyt świeżej jes t  pamięci. Ju ż
dz>is n a  ta k  odd a lo n ó j dro4% e ja k  pr*.e* ICalifm--

riię, widoczny je s t  nacisk tego państwa na M e- 
x y k ;  posiadanie K uby i wzmiankowanego mię­
dzymorza objęłoby M exyk w silne i jak  polip 
szybko rozrasta jące się ramiona północnoamery­
kańskiej rasy. YV rzeczy samej dopiero po prze­
kopaniu wązkiego pasa ziemi łączącego  obie pó ł­
wyspy A m e ry k i , S tany  Zjednoczone ogarnęłyby  
północną w niezaprzeczone posiadanie swoje, w y­

brzeża zachodnie dziś jeszcze dzikie zaludniłyby 
się szybko miastami handlowemi i nie by łoby po­
tęg i ,  która by Stanom Zjednoczonym na morzu 
sprostać m ogła. Ale czyliż projekta te, ubrane 
w ogólniki poselstwa mają tak rychło wystąpić 
z pola marzeń na pole faktów? Jeśli  tak je s t ,  na 
nic się nie przyda uchylanie się od interwencyi 
w E urop ie , interessa A ng li i ,  Hiszpanii, Francyi 
a  nawet i Rossyi zbyt blizki zna laz łyby  punkt 
zetknięcia się z interessami Stanów Zjednoczonych, 
aby je  nie wciągnąć w sferę tak ścisłych mię­
dzynarodowych stosunków, jak  te ,  które istnieją
między państwami Europy.

Niemniej ważnym, a może i najważniejszym 
ustepem mowy nowego prezydenta jes t  zapowiedź 
utrzymania dotychczasowych stosunków niewoli i 
praw odawstw a do nich się odnoszącego, jako rę ­
kojmi utrzymania unii. Pomimo ca łego  demokra- 
tyzmu jenera ła  P ierce , pomimo mnóstwa edycyj 
romansu pani Beecher Stowe i licznych jej naśla-  
dowań, kwestya niewoli jest skopułem , o który 
zaw sze rozbić się musi wszślka abolicyonistow- 
ska  dążność,

Nie wiele lat temu, kwestya ta bezm ała  nie- 
rozerw ała  unii na północną i południową i dziś 
byt jej zabezpiecza tylko utrzymanie każdego 
państwa unii przy ustawach przez siebie przyję­
tych. Kiedy jedno państwo zniosło niewolę, nie 
ma praw a drugiemu tego nakazyw ać, a prezydent 
pow iada , że niema zamiaru targać  się na wewnę­
trzne stosunki stanów unią składających.

W s z a k ż e  spraw a niewoli większego od tej 
chwili nab ra ła  znaczenia odkąd punkt ciążenia 
Stanów Zjednoczonych przeniósł się z północy 
na południe i w ścisłym zostaje ona związku 
z sp raw ą zaboru pogranicznych państw południo­
w ych , bo systemowi niewoli nowych dodaje s i ł  
zwiększając unię państwami niewolniczemu D a -  
wniój kiedy A m eryka  czerpa ła  potęgę swoją 
z czysto handlowych Stanów, gdzie system nie-
•woli y.byt mało był rozgałęziony, ani też nie
w p ły w a ł  widocznie na gospodarstwo krajowe, 
ła tw o b y ło  przeprowadzić reformę; dziś w szela ­
ko, skoro kraje rolnicze ogromem sw oim , w p ły ­
wem , ą  wkrótce i bogactwem przew ażą w unii, 
zniesienie niewoli nie ła tw e ;  bo dotyka najda­
wniejszych kwestyj społecznych i ekonomicznych 
i obudzą przeciw sobie przemożną klasę w łaści­
cieli plantacyj, bo tam niewolnicy stanowią pra­

wie s i mi jedni klasę pracującą fizycznie. P rz y  
tej sposobności nadmienić m ożna, że kiedy na 
północy bardzo m ało trzymano niewolników, a 
dziś już ich wcale nie m a s z , na południu liczba 
ich 10 i 2 0  razy zw iększy ła  się w ciągu lat 50 .  
W  r. 1 8 0 0  S tany  Zjednoczone liczyły bez m ała  
9 0 0 ,0 0 0  niewolników, dziś mają ich blisko 3 % 
milionów. W  epoce o której mówimy, liczba nie­
wolników b y ła  tylko znaczna w W irg in i i , obu 
Karolinach i M arylandzie , a teraz w zros ła  nie­
słychanie w większej części państw południa i 
zachodu. I  tak w r. 1 8 0 0  w Mississipi by ło 3 % 
tysięcy niewolnika a  w r. 1 8 5 0  przeszło 3 0 0 ,0 0 0 ,  
w A rkansas  z 1 % tysiąca poskoczyła w 2 0  la­
tach na 5 6  tysięcy, w Missouri z 3 na 9 0 ,  w T e -  
nessee z 1 3 %  na 2 4 0  tysięcy.

Po takowem wyjaśnieniu trzech najważniejszych 
ustępów mowy jen. Pierce nie zapuszczamy się 
w kombinacye polityczne mogące powstać z przyj­
ściem obecnie do w ładzy  stronnictwa demokraty­
cznego, widzimy w niem wszakże wyraźniej w y­
bijające się cechy polityki am erykańsk ie j , bez 
zmiany zasad jakiemi się dotąd rząd am erykań­
ski kierował. Oględność whigów ustąpiła  miej­
sca śm ia ło śc i , a  skutki tej polityki niedługo z a ­
pewne czekać na siebie każą.

iiorespondeiicya Czasu.

L i v ó n  20 marca.
§ Wiadomość o bliskiej indemnizacyi, jak gdyby iskra 

elektryczna poruszyła kraj cały. Nie tylko właściciele 
ziemscy, lecz wszystkie klasy ludności z wyjątkiem może 
tylko wiejskiego ludu witają radośnie tę obiecaną ziemię, 
i upatrują w niej polepszenie podupadłego bytu; szlachta 
bowiem nasza je s t  dotychczas jedynem źródłem docho­
dów dla wszystkich mieszkańców, i od je j  położenia za­
wisł stan materyalny ogółu.

Zasiłki indemnizaoyjne, które właścicielom ziemskim 
wkrótce udzielane być mają, będą wedle rozporządzenia 
N. Pana dwojakiego rodzaju: trzechletnie dotychczasowe 
zaliczki n.i rachunek procentów (Rentenvorschiisse) i za­
liczki na r a c h u n e k  s a m e g o  k a p i ta łu  (Abschlagszahlungeil). 
Pierw sze w ypłacać  będzie rząd x funduszów krajowych
w monecie kursującój tym obywatelom, których minister  
spraw wewnętrznych z e  względu na ich potrzeby pienię­
żn e  i inne przymioty tej wyjątkowej łaski godnymi uzna; 
drugie zaś otrzymają wszyscy uprawnieni w obligacyach 
indemnizacyjnych z tą jednakże przezornością, aby wie­
rzyciele hipoteczni żadnego uszczerbku w prawach swo­
ich niedoznali. .lak wielkie mają być zaliczki drugiego 
rodzaju , dotąd nam niewiadomo.

Rozporządzenie to dotąd jeszcze niedoszło do władz

w d łu g i 'h  splotach na śnieżne i pół obnażone spływały 
ramiona; jej chód potoczysty ale poważny, ukłon pełen 
wdzięku ale i godności; wejźrenie budzące m iłość,  ale 
miłość m ilczącą, z daleka okazywały, że była córą połu­
dniowego k raju ,  ale córą hiszpańskiego granda.

Osiński wtopił w nią oczy; Izydora skierowała ku niemu 
śm ia łe ,  jaw ne i niezakłopotane wejźrenie; lecz on wzro­
ku jej nie dotrzymał. Oto jest córka moja, odezw ał się 
o jciec; na niej niestety, kończy się ród Lopezów de Ga­
ma. Ten pan, zwracając się ku n ie j,  je s t  jedną  z tych 
licznych ofiar, które cesarz Francuzów poświęcił wynie­
sieniu w łasnem u; ci panowie rzeczywisto ić mieniają za 
u łu d ę ,  a życie i majątki swoje dają za samą nadzieję: 
on jest Polokiem oficerem francuzkim.

Po krótkiej rozm owie,  gospodarz polecił staremu sw e-  
mu a łudze, zamku dozorcy, zaprowadzić gościa na spo- 
czY0ek do przeznaczonego mu pokoju. Możesz pan spo- 
CẐ 'C . p lóeczn ie  w domu naszym, zaw ołał  Lopez; o, 
tak O a a córka, przyjmujemy w nim Polaka, a nie fran-  
cuzkieg0 o o era ; pańskie uczucia muszą być podobne do 
moich! skłoni a s ię  poufa łe j niż przy w ejściu ,  i w kilku 
podskokach znt a , zosiaw18j«j0 Swój obraz w duszy ułana, 
a może wzajemnie J go unosząc postać.

Osiński w szedł do sw^ (? P”h°ju. Od miesjąca nie prze­
pędził  dnia jednego  p°°  dachem; a ostatnie dwie noce, 
niespal wcale. Rzucił Się n 1 3> lecz sen nieprzycho- 
dził. Rzecz dziwna! są chwilo w .yciu człowieka, któ­
rych on sam nie pojmuje; są uczucia, k tó re  pędem ele­
ktryczności przenikają ca łe  jes testw o jego ;  j , sl ^ :ewica
dla młodziana, je s t  młodzian dla dziewicy, których Bóg, 
zdaje s ię ,  s tw orzy ł dla s iebie; k tórzy s i ę  zejdą czasem, 
a to ich pierwsze spotkanie, j e s t ,  jak  gd yb y  tylko zna­
lezieniem się wśród tłuku; ich dusze w pierwszej chwili 
zrastają się na zaw sze ,  i już tylko śmierć je rozłączył

Dano znać do obiadu; Osiński podziękował za j 1*’*’ 0’ 
bo chciał uniknąć spotkania, bo cz u ł ,  że przesta ł być 
panem s ieb ie ,  bo gdzieindziej wołały go wielkie obo­
wiązki. Dzień zeszedł w niepokoju, rozdzielony bez ładu 
wóędzy samotne rozmyślania i służby potrzeby. Lecz noc 
me byfa spokojniejszą. Nie mogąc się snu doczekać,  *nje- 
Cł0rPllwiony, wychodzi na zamkowy krużganek , by

przygniecioną, świeźein zasilić powietrzem. Niebo było 
pogodne, księżyc i gwiazdy pokryły światłem rozległe 
na około zamku równiny; powolny wietrzyk chwiał liściem 
drzewek oliwnych i wśród kasztanów szeleszczał. Z da­
leka,  w górach ,  widać było ognie gerylasów, a po pod 
murami zamku słychać niekiedy u ła n a , odpowiadającego 
dalszym czatom, donośnein: „Kto idzie“!

Wśród ciszy, Osiński słyszy głos kobiecy, zbliża się 
ku tej stronie ; zdaje mil S1?> ze poznaje głos Izydory. 
Tak , to ona: lekka lecz wprawna ręka budziła drżenie 
stron hiszpańskiej gitary, * meIodyjny głos  je j  piersi, 
wylewający żale tęschnoty 1 upragnienia, wzmagał się 
z końcem każdej zw ro tk i , w wYraZłlc h : Tierra nativa.

„Tierra nativa“ ! powtórzy* Osiński; o ty byłabyś anio­
łem i w Hiszpanii i w Polsce!

W tych walkach półtajemnyc h , pół jawnych spłynęło 
dni kilka. Żadne wojenne wrzawy nie zakłóciły  panują­
cego w tej stronie pokoju. . w y, leczki gerylasów zwra­
cały się raczćj ku obozom i transportom , a wojska fran- 
cuzkie posuwały się ciągi0 ku wschodniemu południowi.

Izydora coraz stawała się śmielszą j więcej zbliżoną, 
jej ojciec przywykał do cudzoziemca, j zdawało s ię ,  że 
jego  szlachetny charak ter,  Je £°  Pe!no względów postę­
powanie, jego  prawe serce i ni0pospolite umysłowe wy­
kształcenie, jednały mu rzeczywistą Lopeza i y CZ|j_ 
w ość,  która wkrótce pr*yjBZ,n  ̂ s,ac s>° mogła. Izydora 
często na prośbę Osińskieg0 powtarzała piosnkę, którą 
był s łyszał pierwszej nocy- icaiedy idąc z  ojcem na
przechadzkę do ogrodu ,  towarzyszył.

Już w jej oczach czyi11* .nski, że osoba je g o  nie
jest jej obojętną: jej wcjrzenla uio były zwyczajnemi 
wejrzeniami; jej najob.ojęt,,ieJsza rozmowa, odsłaniała to, i 
co czem mówić nie ś m i a ła ,0 czem przynajmniej s łyszeć!  
miło jej było. I w rzeczy samel ; Osiński nie taił dłużej 
uczuć sw oich : uczucia te hy*Y silniejsze od niego. Bogu 
poruczając przyszłość sw oję ,  an ' święty obowiązek chciał 
zdradzić, ani urokom inił°^cl °PrZ0e się był wstanie.

Izydora od tej chwili jeszcze śmielszą się stała. O siń­
ski w y jeżd ża ł  często dla przepatrzenia czat rozstawionych.

jednój z takich przejazdek, Izydora zwyczajem kraju 
ftwego towarzyszy mu na małym lecz pełnym siły i o -

gnia rumaku bułanym z mleczną g rzyw ą,  swoim ulubio­
nym biegunie. Jakże m,łą była ta przejazdkal już to po­
wolnym postępując krokiem, upojeni szczęściem obecnem, 
trwożący się myśli o przyszłości,  wymieniając słowa pełne 
słodyczy, obawy i pociechy, we wzajemnem wejźreniu chci, li 
zbadać przeznaczenia swego w yroki ;  już leż puszczając 
koniom wodze, zdawali się gonić za szczęściem, które 
im się ciągle z rąk wymykało.

Jzydora zapewniona, że Osiński dla niej żyje,  dla niej 
żyć będzie, i dla niej ty lko, rzuca się ojcu swojemu do 
nóg i wyjawia mu to ,  co doświadczony starzec już  od 
dawna spostrzegał. Dziecię moje! zawołał rozrzewniony, 
ja nie mam nikogo prócz ciebie; pragnę gorąco szczę­
ścia tw ego ,  lecz szczęśc ie ,  które ty sobie rokujesz ,  może 
być tylko chwilowem złudzeniem; rozważ położenie twoje 
* j eg ° j  pomnij na stosunki polityczne, dwóch narodów 
odległość i różność. Spodziewaszźe się go skłonić do po­
zostania w Morena ? Chceszźe cddając się cudzoziemcowi, 
którego nie znaliśmy przed niedawnym czasem, opuścić 
twojego starego o jca ,  przodków twoich siedzibę, i rzucić 
się na przeciwny koniec Europy, gdzie ludzie, k r s j ,  kli­
m at,  język , obyczaje, wszystko obcem ci będzie ; gdzie 
wkrótce może tęsknota oziębi te gorące uczucia ,  które 
dziś zdają ci się trwalszemi od ciebie samej ?

Ach! o jcze ,  zawołała p iękna, 8 rozlaną na twarzy bo­
leścią piękniejsza niż kiedykolwiek Izydora, ach ,  ojcze, 
wola twoja jest dla mnie w yroczn ią , ale ty życia mego 
zatruć nie zechcesz wszakże.

Córko, odpowiedział o jciec: zostaw mnie do jutra: krok, 
który chcesz uczynić , czyni się tylko ra* w życiu!

Izydi ra już dnia tego nie widziała swego oblubieńca. 
Noc przepędziła w pokoju swoim licząc godziny bijące 
w sąsiednim ojca pokoju. Nigdy jej czas dłuższym się nie 
wydał: nie dow ierza ła ,  aby noc jedna tak bez końca 
trwać mogła. To zadmuehnąwszy św iecę ,  kładła się na 
łoże znużona, w nadziei,  że potrzeba snu już je s t  sil­
niejszą od wewnętrznego niepokoju; to zrywająe się na­
gle , zapalała ją  na nowo u wiszącego przed obrazem 
Boga rodzicy, bladego kagan a.

faltoy nastąpi.)



tutejszych na drodze urzędowój, a to z powodu, i© in_ 
strukcye dla tychże, jako też szczegółowe przepisy ty­
czące się wypłat jeszcze nieukończone; niemożna jednak 
wątpić, źe wkrótce z szczegółowem uzupełnieniem na­
dejdzie, gdyż już dosyć dawno, bo na początku zeszłego 
miesiąca wydanem było. W końcu dudać muszę, ie  N. 
Pan w decyzyi swojej bardzo stanowczo wyrzekł, iż jest 
Jego wolą, aby właścicielom ziemskim Galicyi, Krakowa 
i Bukowiny iodemnizacya w ogólności jak najspieszniej 
tylko można, wypłaconą była.

Wiedeń  19 marca.
m Wiadomości z Carogrodu z 5go b. m. o pierwszych 

krokach nadzwyczajnego poselstwa rossyjskiego, sprawiły 
tu wielkie wrażenie. Wysoki charakter dyplomatyczny i 
osobiste znaczenie księcia Menżykowa i innych członków 
tego poselstwa, niezostawują najmniejszej wątpliwości, 
źe tak w chybieniu zwykłego ceremoniału przy pierwszem 
posłuchaniu u wezyra, jak i w energicznein wystąpieniu 
co do żądań gabinetu rossyjskiego, był cel polityczny o- 
brachowany i zdecydowany z góry. W obec tego co się 
dzieje w tój chwili w Turcyi, Rossya więcój niż każde 
inne państwo, ma obowiązek i prawo mówić śmiało i sta­
nowczo. Tysiące serc natchniętych tąź samą religijną 
wiarą, oddycha pod jarzmem muzułmańskiem od dawna 
uczuciami najprzychylniejszemi dla Rossyi, jako najbliż­
szej i najsilniejszej całego chrześciaństwa w tych pro- 
wincyach podpory. Oznaki tych uczuć znalazł książę 
Menźyków w samej stolicy państwa Osmanów. Tłumy 
chrześcian rozmaitego wyznania witały go przy brzegach 
Bosforu, i witają go codzień jak donoszą listy i dzienni­
ki, pod oknami jego pałacu. Chwila stanowczego zała­
twienia kwestyi tyczącej się losu całej tój chrześciańskiej 
ludności, jest blisko. Czy Rossya na tern poprzestanie? 
to inne zapytanie. Rozprzężenie wewnętrzne Turcyi do­
sz ło , jak się ze wszystkiego przekonywamy, do najwyź- 
s ego stopnia. Francya, Austrya, Rossya podniosły głos 
swój w tej mierze otwarcie. W Anglii lord Russell dał 
się słyszeć w parlamencie z obawą o upadek polityczny,
0 rozbiór Turcyi. Rzecz pewna, źe niebezpieczeństwo 
większem jest niż kiedykolwiek. Od stanowiska cesarza 
Napoleona zależeć będzie głównie ostatnia przyszłość tej, 
zgodą tylko Anglii i Francyi utrzymywanej dotąd monar­
chii. W tej chwili zdaje się, źe gabinet francuzki w wielu 
punktach bliższym jest widoków Rossyi niż Anglii. Kwe- 
stya grobów świętych porozumienia się zupełnego będzie 
głównem ogniwem. Turcya chciała w niej oba gabinety 
pokłócić; bardzo być może, że przypłaci ten wybieg dro­
żej n,ż się spodziewać mogła.

Jenerał książę Castelcicalla, adjutant J. K. Mości króla 
obojga Sycylii, złożył wczoraj list własnoręczny tego 
monarchy Najjaśniejszemu Panu w prywatnem posłucha­
niu. Cesarz bardzo był czułym na ten nowy dowód przy­
jaźni króla, i oświadczył jenerałowi w najżywszych w y ­
razach swe podziękowanie. Po posłuchaniu, jenerał Ca­
stelcicalla zawiadomionym został, że Najjaśniejszy Pan 
przeznaczył jednego z swych adjutantów na towarzysze­
nie mu w ciągu pobytu w stolicy. Jestto honor, jaki tu­
tejsza etykieta przyznaje tylko członkom familij króle­
wskich. Książe Petrulla poseł neapolitański, którego ta­
lentom i zręczności przypisać trzeba tę przyjazną i szcze­
rą dwóch spokrewnionych z sobą dworów harmonię, 
przedstawił wczoraj jenerała Castelcicalla Arcyksięźnie 
Maryi, a dziś Arcyksięźnie Zofii i innym członkom familii 
cesarskiej.

Uczony i pracowity miłośnik literatury słowiańskiej, 
pan Wurzbach, autor poematu o Krakowie i dzieła o 
Przysłowiach polskich, otrzymał krzyż lwa od króla ho­
lenderskiego.

Przegląd Polityczny.
Izby pruskie odroczyły się do 5 kwietnia. Komissarz 

rządowy oświadczył na posiedzeniu kominissyi sejmowej, 
iż projekt do prawa o budowie kolei poznańsko-wrocław- 
skiej temu jeszcze sejmowi przedłożonym zostanie.

Utworzenie władzy centralnej policyjnej było powodem 
osobistych niechęci w ministeryum spraw wewnętrznych. 
P. Manteuffel podsekretarz stanu w tein minist ryum brat 
ministra p r  zydenta zażądał z tego powodu dymissyi.

Książę Lippe-Detmold zniósł konstytucyę z r. 1848 i 
przywrócił dawną ustawę z 1836 i zaraz na zasadzie 
tej przywróconej ustawy zwołano Ciało prawodawcze dla 
poczynienia zmian przez rząd proponowanych.

Dzienniki wiedeńskie któreśmy dopiero z soboty o-  
debrali, nic nie przynoszą nowego ze wschodu. Austria 
tylko następując* stuszną czyni uwagę nad depeszą mar- 
sylijską o postawieniu ultimatum przez księcia Mężykowa
1 zażądaniu przez Turcyę pomocy francuskiej i angiel­
skiej: „Podając rzeczoną depeszę nie możemy nie zwró­
cić uwagi na wielokrotnie dowiedzioną niepewność mar- 
sylijskich wiadomości morzem nadeszłych, jak również na 
to Że droga z Konstantynopola do Marsyhi dłuższej wy- 
maea jazdy aniżeli do Iryestu, a tryestskie wiadomości 
z dnia 15 b. m. nic o tein wszystkiein nie wspominają.“

—  Snrawa wschodnia jest ciągle wyłącznym przedmio­
tem zajęcia w Paryżu. Wprawdzie dzienniki paryskie „ie-  
ogłos.ły  depeszy t e l e g r a f u j  donoszącej o od wołan.u a *

ie£ feZ 7 u 7 . ł J T ł .  U flota francuska

w 1 ulonie odebrała rozkaz wypłynienia natychmiast do 
Archipelagu, i źe lord RedchfF z największym pośpie­
chem opuścił 1 aryz udając się na stanowisko swoje do 
Stambułu.

—  Ferye parlamentu angielskiego rozpoczęły się 18go 
marca, i trwać będą do 4go kwietnie.

— Sejm sardyński naradzał się nad zmianą prawa o 
karze śmierci z powodu okropnego wypadku, iż zbro- 
dzień skazany na uduszenie, w iarę  godzin po wykona­
niu wyroku śmierci dał jeszcze znaki życia.

Kolej z Turynu ao Savigijan0 uroczyście otwartą zo- 
>/« *stała

Nowy prezydent Stanów Zjednoczonych Ameryki, 
złożył gabinet swoj z następUja CyCh osób: p. William 
Marcy sekretarz stanu (minister spraw zagr.J; James Su- 
thrie sekretarz tinansow, James Dobbin sekretarz mary­
narki; Jefferson Davies sekretarz wojny; Robert Mac Clel- 
land sekr. spraw wewn.; James Campbell sekr. poczt; Ca­
leb Cushing prokurator jenerainY,

Lloyd  donoai ze L w o F a ł s z e r z e  banknotów w y ­

że  konkordat 
przedstawio  

publiczne pe-

brali jak się * 1 .  ®liCy ę  na ofiarę dla siebie. I tak
w zeszłym  r0, u .w ie u . a nich u siło w a ło  zagnieździć  
się  u nas w r j u ,  ale czujna polieya w ytropiw szy  
ich , oddała w  rę 8Pj’®wiedliwości. Przed m ewieią  
dniami podobny za sz e d ł w ypadek, W tutejszej ka- 
sie przytrzyma , , ssn ie dwa fa łsz y w e  banknoty 
na 1 0 0 0  z ły  1 , oso*) pociągnięto z tego powodu
do o d p o w ie d z ia ln o śc i , a le  nie m j ż a a  b y ło  p iawdi5i_
wego przestępcy w y ary ć . Zdaje się  iż  banknoty te 
nie w naszym j _ ą fabrykowane. M ów ią , źe  j a -  
kiś ageot bandy a zergy takowa w  Galicyi wym ie­
niać zamierzy**

W ied eń  1 9  marca. Lista sk ładek na budowę ko­
śc io ła  ogłoszona w  dzisiejSz£j (,’a s . w iedeńskiej w y­
nosiła w całości 4 4 ^ ,8 4 5 ^ , . .  1 5 8  dukatów i 11 
sztuk ^O-frankowyc i. Prócz tego nieznajomy jed m  
Tyrolczyk ofisrowa 0 0  ss r̂. na w ew nętrzną re- 
stauracyą katedry s. »zczep an a  ̂ a Saphir 7 0 1  z łr . tj. 
czw artą część  czystego dochodu z w idow iska danego 
przez siebie, na cele dobroczynne przeznaczył.

— Baron Bruck m iał otrzymać w nagrodę św ie ­
żych  usług  sw oich w  z a ła twjeniu spraw y celnej, 
wielki krzyż Leopolda; posiada on już w. krzyż ko­
rony zelaznej.

—  S ły ch a ć , że  książę Daniel Czarnogórski, p rzy -  
je d s ie  tego la ta  do W iednia  dla podziękow ania  N. 
Panu  z a  pośrednictwo w  sp raw ie  swojego  kraju.

—  Niektóre dzienniki doaicsly  o zamknięciu kon- 
ferencyj biskupów, w szak że narady odroczone tylko 
zo sta ły  na puświęta. T y czy ły  się  one dotychczas 
konkordatu mającego być zaw ai tym ze stolicą apo­
sto lską , p r a w a  o m ałżeństw ie, tudzież s p r a w  e d u k a ­
cyjnych. Dotąd w s z a k ż e  nic stanowczo nie uchwalo­
n o ,  w szakże nie ulega w ątp liw ości, 
przyjdzie do skutku wetłle projektów  
nych z Kzymu, również wychowanie  
wnym ma uledz zmianom.

— Z  Ferrary 17go  donosi depesza: Tutejszy sąd 
wojenny sk a za ł 1 0  osób na szubien icę, za  zbrodnię 
zdr.tdy głów nej. M arszałek hr. Radecki siedmiom 
z nich z ła g o d z ił karę na w ielo-letn ie w ięzienie. 
W braku szubienicy, rozstrzelano trzech skazanych.

F r a u e y a.
P a ry ż  1 9  marca. Independance podaje następne 

szczeg ó ły  o t oczących się w wytnie układach w zg lę ­
dem podróży Ojca Sgo do Francy,:

„Biskup Salinis z Amiens dając się  do Rzymu 
(w  raz z redaktorem Univers p. V euillot) dla przed­
łożen ia  do aprobacyi Papie*** *ktow Kb0ru odbytego 
w Amiens, otrzym ał od Cesarz ,, w’przejeździć przez 
Paryż misyą poufną, w ct .8 , i 0nJTa!a Ojca Śgo  do 
przychylenia się życzeniom • • M ości. Trudno by­
ło  lepszy zrobić wybór; bis “ P Am iens, obok niepo- 
sp litego dowcipu i w ys0 _,®J dystynkcyi wielkiego  
używa, w Rzymie szacun**1 w ziętości. Jakoż Oj­
ciec Ś ty  przyjął zaproszenie. Stąd p >głoska, że  
przybędzie do Paryża nicz wodnie. Sam e nawet 
dzienniki uitramontańskie P° a'v **ły ją  pewną, do­
dając, że  przychylenie 9,<i *P‘eża  nastąpiło pod 
warunkiem zniesienia tak 2*^a ych „artykułów  orga­
nicznych." Chodziło w ięć ł  o o czas przybycia  
Ojca Sgo. N ow e zatem Pros.^  "° tajnpgn posfanni- 
ka, aby w yjednał przyby“ e *o na dzień 5  maja. 
Tymczasem pociągnięci zostB ‘ o rady kardynał A n- 
tonelli i inni najznakomitsi cz °nkow ic św iętego ko­
legium. W szy scy  oświadczy * się  pr8ecjw k0 tej po­
dróży, nie licząc przeszkód, )akie jej stawili p osło ­
w ie obcych mocarstw, pomimo osobistego życzenia  
Ojca S g o . —  Na drugie ®n| e  biskupa Salinis, 
Jego Św iątobliw ość o d p o w i e d z i a ł ,  Wy bjera d o  8 W 0 _ 
jego przybycia dzień, który n‘ew.ątpliwie przyjemnym  
hedzie Cetmrxnuri tn iest 1® ®*erDnis p a radości,‘Pnia.będzie C esarzow i, t o  jest _   _ ̂ ___
jaką ok aza ł dwór c e s a r s k i ,  °̂ *'zyniaw 8zy upewnie­
nie, ż e  Ojciec Ś ty  p r z y b ę d ą  ła tw o  pojąć, że w ia­
domość o takiej zw ło ce  nie m ałe sp raw iła  niezado-
w n l o n i n  » . . .  1} . 1 . ! .. .V  W Hr/f łij ..   „

c | l ‘i n ^ p ś  % ? zy:

pokaźee“Z8peWne ** tBfaZ W trakcie> to si  ̂ vvkrt*t-
— Głównem przedmiotem zajęcia są  dzisiaj w ia­

domości ze wschodu. D epesza telegrsficzna donoszą­
ca, że sprawujący interesa W . Brytanii w  Stambule 
pułkownik Rose, na żądanie W . W ezyra p o s ła ł ku- 
ryera do admirała Dundasa, stojącego z flotą sw oją  
( z  2 0  okrętów z ło żo n ą ) w  porcie M alty, z w ezw a ­
niem, aby natychmiast p rzyb yw ał z nią do wód ar­
chipelagu — depesza ta, powtarzam y, zniepokoiła  
g ie ł l ę  i w szystkie papiery spadły . r

Zapewniają, że  w s utku tych wiadom ości p. de 
Lacour otrzym ał rozkaz udania się natychmiast na 
stanowisko sw oje do Stam bułu, a baron Bouruucnev  
do Wiednia.

— Jutro w niedzielę Cesarz odbędzie na placu 
Karuzelu przegląd 4  pułków piechoty, 3  pułków  ja­
zdy i 1 pułku artyleryi, które mają z a ł  gę paryzką  
opuścić.

— Bej Tunetański ma w  przyszłym  miesiącu przy­
być do Francyi. Fregata „M ogador“ otrzymała roz­
kaz udania się  po niego.

—  W edle wiadomości z Konstantyny 5go  b. m. 
rozpoczęto już tamże przygotowania do wielkiej w y­
prawy na K ab y lią , mającej się  odbyć w  połow ie  
kwietnia. Już szwadron strzelców  afrykańskich ped 
dowództwem  Joachima Murata (syn a  l.ucyana) w y ­
ru szy ł do Bathny, skąd kolumna ekspedycyjna pój­
dzie do Biskary. Będzie to w ypraw a stanow cza. —  
Korpus ekspedycyjny pod dowództwem  jen erała  H er-  
billon w yruszy m iędzy 1 5  a S£0 kwietnia.

Renty 4 1/ ,  proc. 1 0 3 ,  3 0 . Renty 3proc. 8 0 .

R o s s y a .
Z Berlina i K alisza donoszą równocześnie L loydow i

0 dochodzeniu nadużyć komitetu inwalidów w  Peters­
burgu. Komitet ten którego sk ład  podały już dzien­
niki zarząd za ł funduszem inw alidów , a w ła śc iw ie  
aad funduszem tym zostającym  pod zarządem w ła ­
ściw ego  rendauta, sp raw ow ał tylko nadzór. Niedbal­
stw o z jakim nadzór tea prowadzony' b y ł, spowodo­
w a ło  oddanie pod sąd jen era łó w , których nazw iska  
już dawniej podano. Nadmienić tu tylko wypada iż  
oddany pod sąd jen. Grabbe I s z y  nic jest (en sam , 
który do w ypraw y w ęgierskiej n a leża ł, tamten bo­
wiem z a te się  Grabbe &gi. Rcnd&nt fundusz :; wzm ian­
kowanego dopuścił się przeniew ierstw a p rzeszło  na
1 milion rubli srebrem i otruł się. Komitet kióry w i­
nien b y ł słu ch ać rachuaków rendanta, z w y k ł to b y ł 
czynić po dobrym u niego obiedzie, a obiady te taką 
zjednały  sobie s ła w ę ,  iż doszły' do wiadomości Ce­
sarza. W ystaw ny sposób życia  r e n d a n t a  przypisy­
wano szczęściu  w karty.

T u r c y a .
Z w y k ły  korespondent L loyda  z nad Unny pisze  

12  marca: Lubo nasz W ład yk a  * )  zbiera podpisy  
na stronę teraźniejszego zarządu kraju, w szak że po 
w szystkich nah iach , a osobliw ie w H ercegow inie  
dzieją się rzeczy  stojące w zupełnej sprzeczności 
z obietnicami Porty. W szyscy  niezmiernie w iele li­
czyli na nowego komisarza tureckiego C zam ila-paszę, 
ja  tylko jeden dozw alałem  sobie pow ątpiew ać znając 
dokładnie i lud i kraj. Niechby kto ch c ia ł p rzyb ył 
z Carogrodu, natrafi w szęd zie  w Bośnii na n ieprze- 
łam ane trudności. Tu zepsuci urzędnicy, tam pognę­
biony lud , który nie ma nawet odw agi powiedzenia  
prawdy, zupełny brak w szelkich warunków narodo­
wej pom yślności, żadnych s z k ó ł , nieprzebyte drogi, 
żadnego śh d u  ruchu przem ysłow ego; tara gdzie n «  
masz żadnej dążności, nie można mówić o szczęściu  
ludu, a system zep su c ia , któryby najstosowniej na­
zw ać przystało systemem rabuaku, wyborny znajduje 
ży w io ł. W szelkie zamiary postępu pozorna czy praw­
dziw e, do niczego nie prowadzą; a drobni urzędnicy  
długo je sz c z e  robić będą, jak się  będzie podobało. 
Głównym  powodem tej drobnej samowoli jest b r a k  
dzielnej centralizacyi. Kajmakany rządzą po nahiach 
z nieograniczoną w ła d zą  i bez kontroli, a najd aw ­
niejsi są w Trawniku i T uzli. P ierw szy  H albi-A  i-  
pasea dużo już zdzierstw  popełn ił, tak, że nu 
go wielkiej nienawiści ku chrześcianom • f 
nie ras go pnwlI g u k n .U .r e ą . r e - .r l

makao Tuzli dopuazcza » ”» ”  K«'> „ „ „ j

C f - ' f  " li  M -
m S r  BanUloki « W  *  y “------------------- r/łowiek nadzwyczaj rozpustny. —
koran napojom Mc-Jro’ ^' , 1 4  letnią turczynkę;
Niedawno w ykradł g cJ|r^ ściana?łl ? Jakże dopipr^

f i .V an . S r rc « “o » l . « . z a s z e d ł  
iż Turcy z N evesijnie wymogli na radzie  

S n t ‘^ cy joej M ostaru, iż  kilku chrześcian bito 
kijm “ skazano na grzyw ny 1 przymuszono do zw rotu

Z lenTee \ X an r p S y ję e inV a apieża,Z°a"e f n a ^ o S y -  I ' ^ ) ^ ^ UkuP ProkoP- o^ regozdzier3twacl1 i nadu^
stość koronacyjną, którą ciągle na dJień 10  lub 15 I ciach bMp«e.tamue pomemony korespondent donosił. <P. KJ



C Z A S .

kilkuset sztak bydła, które wcale nie arabowali. 
W  o b e c  tak smutnych i oburzających bezjj>r*wiów, 
spoglądano z  ufnością i wdzięcznością na Austryę, 
k t ó r e j  energiczne w y s t ą p i e n i e  na przyszłość  przynaj­
mniej z łagodzi nieco sposób obchodzenia »'•} z raja­
mi. Kiedy do S a r a j e w a  nadeszła w ieść  o saczęśli-  
wein ocaleniu „Cesarza Niemieckiego* tak lud 
zw ie  N. Pan")? radość niewymowna d a ł a  się do- 
s t r z e d z .  Sazajutrz odprawiono probostwie kato- 
lickiem nabożeństwo, w«<bec c. k. jen. konsul#, urzę­
dników jego i znacznej liczby katolików i Serbów'. 
Po mszy, sam H *rszyii-p*siea * tudzież mf trop* lita 
grecki i rabin naczelny przybyli z ło ż y ć  sw e  powin-  
szow an a panu A t a u a s k o w  iczow i, kiedy z i ś  w ieczo­
rem gmach k o n s u l a r n y  zajuśniał r.zęsistem światłem ,  
wraz-nie  bvło  s i ln e ,  bo takie widowiska rzadkie 
w B śnii. B ą d ź c i e  pewni, ż e  Cesarzowi austryackie- 
mu dużo s e r c  w B-śnii sprzyj*.

G a ze ta  T agrzebska  pod tąź samą datą tenże sam 
list prawi'* s ło w o  w  s ło w o  pod je.J

z łr .  — kr.  w m. k. Sprzedano 100 pa — n r .  - 
wano aa 100 *łr.  —- kr. — _  Zadano z łr .  — kr,

rlaińukl t  duiA  * Uak.Ubi no

hronika miejscowa i zagraniczna.
Gazeta Lw ow ska  pisze z Sącza. W  Podgrodzicach wybuchł d. 

8 b.m - p0<t wieczór pożar u M ichała K w oki, i niewiadomo z cze­
g o ; spaliło mu się domostwo przytem budynki gospodarskie, 2 
konie, 3 krowy i zapasy zboża jakie miał Zajął się był takie  
dach u sąsiada, ale szczęściem ludzie ugasili.

Z  Bochni. Ostatnich dni lutego wyprawili chłopi w Strzel­
cach wielkich sądy po swojemu. Przydybali pięciu złodziejów na 
uczynku, jak się do komory dobywali, i niepytając zwierzchności, 
złożyli na nich sąd w karczmie pod powagą w ójta, i tyle okła­
dali kijam i, że i wyznanie większych kradzieży na nich wymo­
gli. B óg  wie jakiby temu był koniec, gdyby drudzy chłopi nie 
byli dali zdać do władzy obwodowćj. Ujęto natychmiast spraw­
ców takiego sądu, wniesiono zaskarżenie przed trybunał Wiśnie* 
ki za trzech pod plagami ciężko pokaleczonych, ta k , iż ich do 
szpitala odprowadzić musiano, i wymierzono najsurowsze skar­
cenie za podobne bezprawia. (G . L .)

—  W  b. m. na nowo wychodzić zaczęła we Lwowie „Zorza 
halicka" w ruskim języku, czytelniejszemi głoskami.

—  Szafarzyk wydał świeżo dzieło p. n.: „Pamiątki g łagoli- 
ckiego piśmiennictwa". (G łagolici byli jak wiadomo katolikami- 
słowianami w Istryi, Chorwacyi, Dalmacyi i wyspach wybrzeża 
Albańskiego, którzy m ieli przywilej odprawiania nabożeństw  
w swoim języku i m ieli pismo własne od kirylicy różne). Do 
dzieła tego odlano nowe czcionki w Pradze u H aasego, bo 
nigdzie teraz czcionek głagolicy nie znajdzie.

—  W  drukami zakładu Ossolińskich we L w ow ie, wyszły
•W Y>. m. dzinła nantępiljąco *. D rugi tom (lz.ioln „Synowie fliuly-
mina", przez hr. Kazimierza Stadnickiego zawierający: „Lubart 
książę W ołyński"; „Kronika miasta Lwowa" (zeszytam i) prze­
łożona z niewydanego rękopismu Tańskiego, przez ks. kan. J ó ­
zefowicza; „Gertruda Komorowska", powieść przez Maryą z  Chłę- 
dowskich Pomezańską w 3ch tomach; „Sprawa poselstwa Mar­
cina Kromera do cesarza Ferdynanda w latach 1 5 5 8  — 1 5 6 3 " ,  
przez Aleksandra Batowskiego.

  Towarzystwo budowy pomnika Kopernika w Toruniu, za­
wiadomiło tameczny m agistrat, że pomnik w tym jeszcze roku 
ukończonym zostanie. Posąg bronzowy modelowany przez prof. 
Tiecka w Berlinie niedawno zm arłego, a odlany przez prof. 
F ischera, jest już wykończony, a granitowa podstawa już w ro­
bocie. N a  pokrycie kosztów niedostaje jeszcze kilkuset talarów.

—  Niedawno umarł jenerał B ustam ente, potrzykroć prezy- 
dent Rzeczypospolitej meksykańskiej.

  Jenerał Jezuitów O. Roothaan, który niedaje już nadziei
życia , mianował tymczasowym zastępcą swoim O. Pierlinga, ro- 
dem Niemca. Zapewne zastępca zostanie jenerałem  tego zakonu.

P r z y j e c h a l i  d o  K r a k o w a  od dnia 22go do dnia 23go marca : 
Henryk Sucheoki, Jór.ef Thom ze Lwowa. Leon Lipowski ze Szcze­
cina. Wilhelm Miketta, Chrystyan Reilich z Prus.  Jan  Rogawski 
ze Sterkowca.

W y j e c h a l i :  Hrabina Stadnioka do Wojnicza. Ostruszka do
Cieszyna. Henryk Rodakowski do Paryża. Jan  Latour do W ie ­
dnia. ____________________________________________iwi—rimini—r ———— ■■iziiii-.zmł— ■w W f i U A m a — —

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K u rta  telegraflcune  *  dnia S 3  marca. Metaliki 5-nroe.

— Metaliki 4 V,-proc.  85. — Metaliki 4-prco. 76 — 
3-pree. ,  I t u  r. 5 7 ' / .  -  Z %-proa. 48. — 1-proo. 19%. 
z » 48*o r.  *50, 303’/,.  — Augsburg 109°/,. — Londyn
10 kr- 77 430. — Akcye Bankowa 1421. — Akcys
kolei *»i. ł 61®* r*y». *345. — Pożyczka z r . 1851 lit. A 97’/
B. 116%. . , j ,"**  D»mpf«ch. 770.

K a r f l  k r * k O ’* s „  B“akaoty austryao. żądają 95
p łacą 9 4 % . -  p ra»»l * _ '« ? % ,  pł.  1 0 2 . -  Ruble srebrem
Sow . i .  lo o y ,  p*- r r o 3 V p i ° \ ‘ó r  no,we *• ,o 4 ,A p * - io 4 —O wan.vciery stare i .  KWA * • . « -  - - - - -

z łr .  — kr. — Da­
wano aa iwy --■• —• — — ziąaaau aur. — kr. —.

t i n r s  %ledleB»»* * “ 'a  2%o m ara * .— Mat.alifc* 8 3 % . — Nowa 
p.ażyozaa- ~~ . •  bUaao wiad. 1397. — Aa.iyo kolei iol.
ta l .  331 */,. — "A *dota 1» ‘/ , ,  sd a r .b ra  1 0 1/,.

K u r a  w r o c ń * 44’*!4® z dnia 'i i  marca. Banknoty aastryaok. ! 2 4. 
Bhańnoty pcJ*BM 98 ż. ... L«iety *»-<>tawaa polskie dawne i 
now o 98 % *• ®“u ty znatawne piursiiń. 4% 105'/, ż . , dto 
3 J %  97%  d. Holąj Krak.-gósBO-sziąo- 93*/, ż.

U ludowości handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  dn,a  marca. Z powodu ogromnych śn iegów mało

tuozó duiiś ale też i kupujauyth me ***> również
śn.egi me im h \  w ieść  t i a d  *boż*. Ceny aię wusakżeIł.. <a kBl.llUła.. . • X M/--_ t.X.
aboż*

niegi m e  -j  ■ F»ywje*ic t i a u  suu*».  w - j  -  j  —
me zmieniły» * k*Povv»no t j lko  na mtejacow^ potrzeby. Wszakże 
700 — oOt) aorey rożnego ziarua sprzedano be* wahania *>e cen. 
Również taka >lose «aypt l^  logUj a .

T arg  boni uiocuo *aopatr*ony, » apnjaeyeh też nio brakło . Ku­
piono 40—^  *Lt,nl n*Jw'f,eeJ chłopak ch od 20— **r* ro”
ałych tak wicraohoHców j , k  i pajazduwych również apraedaso. 
Bydła il"^ć na średnia, ale sprzedaż ł a tw a ,  ceny trwale
traym Jąoo 8I?* woły 10 do 12 par kupiono po 130 IżO
*łr. ,  żrednie kilka par p0 70—90 *łr.

CENY Z B O Z A  , .
n a  T a r g o w ic y  f> u U ic * n ó j w  K lc p a r m u  f r * y  K r a k o w ie  

w  t r u t c h  g a tu n k a c h  p r a k t y k o w a n o , ao m o n . k o n w .

  nr-----
W  KRA KOW ll

dnia 22 maren H153 ro^ Q 

Ulorzec pBzenicy.

„ t y *   ..............................
jyozmiemn . . . .

B i.wsa rychliku. ' '
„ grochu .............
„ Jagieł
„ boba ....................
„ koniczyny . . t
n wyk i ..............
„ t a t a r k i ..............................
»  .................................
„ Koniczyny ozerwozśj .
„ n zimowej . .
„ rzepaku zimowego . . .
v rzepaku lotniego . . . .

z iem niaków ....................
Cetnar siana wagi krakows. .

„ słom y „ . . . .
Gar. spirytusu z o p ł a t ą ..............

„ okowity „.... ..................
„ m as ła  o z y s te g o .................

Kopa ja j  k u r z y c h ........................
Drożdży wanien, zpiwamaroow 

n n » dubeltów.
Kaszy J^sz. miarka 

„ częstoch. .
„ p s z e n n e j ...............................
„ p e r ł o w d j ...............................— ...............
„ p r z e t a r t e j ....................................

Pęcaku ...............................................
Mąki z pod k r u p e k ........................
Mąki t u t a r c z a n e j ...........................

Sporządzono w bićrzc 
Delegowani Obywatele:

K arol Hoffmann.
J a n  Satalecki.

ill. Uatuuek.Jl.Gatunek-ll UL Gatun.
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Teo fil W e tfe r .  
S ierm o n to w sk i Adjunkt

N. 1031 Ogłoszenie. (258)

Stosownie do przep;eów u k ła^0 poini^dZy Cesarsko-AustryaoMm 
Rr^dcm a Towarzystwem kolei żelaznej Królewsko-Górno-SzI^kieJ 
pod dniem 30go kwietnia 1850 zawartego, odbędzie sie w dniu 15 
kwietnia b. r. o godzinie lOtej p**ze^ południem w Wiedniu, w prze­
znaczonym na ten cel lokalu — *  ^0ł^ u ^ankowjm fSingerstrasse)  
trzecie publiczne losowanie obliffacyj w miejsce akoyj głównych 
kolei żelaznej Krakowsko -  Górno- Szl^skiej wydanych — i zaraz 
następnie czwarte losowanie akoyj P ^ w s ^ e ń s tw a  wspomnionej kolei.

Co w skutek rozporządzenia ^ ' Ministerstwa Skarbu pod
dniem 14go b. m. do L. 3.932 M- wydanego — do powszechnej 
podaje sie wiadomości. — K r a k ó *  dnia 18go marca 1853.

( 2 )  Z c. k- Komissyi Guberniainej

N . 7 2 3 .  Ć T k T t RYBUNAŁ ^ 7 i )
W ielkiego K się s tw a  krakow skiego.

Na zasadzie art.  12 ust. hyp. * r ' ^®41 o. k. Trybuoał po w y­
słuchaniu wniosku urzędu publioZDe »̂0, wzywa Wszystkich do spad­
ku po żp. Adamie B janowiczu Pr#w® “ lco mogących, z summ 
500 dukatów holenderskich, 4000 złotych reńskich w owancyge- 
rach, 2000 złotych polskich w rublach rosyjskioh i 85,000 złotych 
polskich monetą srebrną na dobra® 0 rek w poz. 18, 21 i 31 
wyk. hyp. zabezpieczonych, składającego się; a |,y z takowemi 
w zakresie miesięcy trzech, do o. k. rJ unałn zgłosili się, w prze­
ciwnym bowiem lazie,  spadek P0* y  •Cłaszającemu się VVła - 
dy . ław ow i Klassen, jako  zapis ogolny c* anientowy posiadającemu, 
przyznany zostanie. — Kraków d®1* ,ute*o 1853 r.

,  c.P r t e z r  M a j e r .

( I  -3) U  Sek* w - Płonczyriski.

gdy Grzegorzu Mironiu włość, t  wsi Zielonek pozostałego, s k ł a ­
dającego się z domu N. 61 i gruntu mórg 16 pręt. 300 pod poz. 
50 Tabelli zapisanego, aby * prawami awemi do apadku tego 
w przeciągu miesięcy trzech zgłosili się — po upływie bowiem 
zakreślonego terminu, pomieniozy spadek zgłaszającym się Janowi 
i Maryannia Pietrzykom jako nabywcom praw od sukcessorów c a ł ­
kowicie przyznany m so“tanie. — Kraków dnia 16 marca 1853 r.
(3 )  P. Śli% owski, sędzia pokoju .— H'. K orczyński, i .  p.

i n s c r a t y .

}Z. 1 *tr.  14 kr. _  T alar  P « * kl * /  -  Polsk
aat l pifoi*«^°**wka 1 ałr .  17 k r .— Kar* *,*?*• w gal.

abaa. Instytucie kredytowym: Kupiono prócz kupon w loo po —

( 2 5 5 )N. 5 4  C. K. SĄD £ 0 KS J ,U
Okręgu W ■ Mogilskiego.

Stósownio do art.  5% ust. o wś’®40- "®a mowol, j nft zagaj I ;e a r t_ 
52 ust. hyp. z r. 1841 wzywa m»J?°yc Prawo do spadku po nie-

S P O S T R Z E Z E N I A  M E T E O R O L O f l i r z ^ E .
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Reaumura.

Prężność 
pary wodnój 
w powietrz 

czyli z.
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R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y ,  k o n m a n t y  h o b o l b w s k l W  DRUKARNI CZASU

Dnia wczorajszego ed jraw iło  duchowieństwo tutejsze za porozu­
mieniem się z w łu d ią  miejscową w kościele farnym solenne 
nabożeństwo na iatenuyą ooaleuia Jego Ces. Król. Mości Naj­
jaśniejszego Pana naszego od zamachu na dniu 18go lutego 

N*l"ry 4»*<y Osobie Jego w stolicy zamicnonego.
Na wezwanie dswonósr wieżowych spieszyło wojsko miejscowe 

e. k. księcia Liohtcn.teia pułku ułanów pod naczelnikiem swym 
panam rotmistrzem, spieszyła także w ł .d a a  miejscowa oywiloa, 
o. k. urząd poborowy, oddział s traży  finansowćj i żauda. mery i 
w największej paradzie, — spieszyli obywatele miejscowi, młudsież 
zskolna i tłum aarodu paraQulnego w celu dz ekoiynicnia Stwórcy 
Niebios do tej świątyni.

Nabożeństwo solenne z odśpiewaniem T e  D eum laudam ut od­
prawiono pod celebratą księdta proboszcza z odgłosem kilkakro­
tnych salwów moździerzowych, a cały dzień poświęcono w naj­
skromniejszej ciszy tej wielkiej uroczystości.

Wieczorem powtórzono huczna salwy moździerzowe, rzęsiste 
św iatła  w oknaoh mieszkańców uiąieszoaozs rozla ły  się blaskiem 
po ulicach, a napisy i tryumfalne wyobrażenia w oknach domu po­
cztowego, obudwu panów doktorów medycyny, demu straży finan­
sowej, w oknaoh domów handlowych i innych w yraża ły  najpo­
korniejsze a najgłębsze dla Najjaśniejszego Pana naszego uozu in.

Dopomóż Boże, aby ta  m ała  lecz serdeczna ofiara Jego Ces. 
Król. Apostola. Mości Najjaśniejszego Pana naszego bez trosków 
w ntjpóźniejsze prowadziła  lata!

Myślenice dnia 17go marca 1853. (260)

Kryspin hrabia Żeleński, pan dziedziczny wielu dóbr ziemskich 
w W. Ks. Kraaowekiem i Galicyi, przeżywszy lat 78 ,  przeniósł 
się do wieoznośoi dnia 20go lutego 1853 r. Dotąd żaden nekrolog 
nie pojawił  się, jak  to zwykle bywa, kiedy osobę wysokiego s ta ­
nu i znakomitego majątku śmierć zabierze. Wuosićby stad wypa­
d a ło ,  że o życiu śp. Żeleńskiego nic powiedzieć nie mo*żna, j*k 
tylko tyle, że ż y ł  i umarł.  .Przeciwnie, sumiennie powtarzam, że 
przeoiwnie — bo życie śp. Żeleńskiego, Jako pana bogatego, jako 
obywatela miłującego swą ziemię, napię.nowane było:  tym samo­
istnym charakterem, tą prawdziwie.pana polskiego prostolą — Ja -  
kieh dzisiaj już mało naliczysz. Sp. Żeleński, j*ko pan możny, 
nic otaozał się wprawdzie zgrają biednych i pochlebców, żyjących 
u stołu pańskiego i rozpowiadających stugębnie o jego dobrodziej­
stwach i ohojną ręką sypanych łaskach  — bo śp. Żeleński inny 
obrał  sobie sposób wypełnienia życia cnotą obywatelską, kochał 
swą ziemię — a ziemię biedną — tę więo w spie ra ł ,  tę zbogacał,  
tę ukochał i dla niej żył.  J*ko świadek sąsiednią skibę uprawia­
jący, sumiennie o tej onocie, dzisiaj szczególnej — powi.edzicć mo­
gę — a powątpiewającego odsyłam do dóbr Piekary, Śmierdząca, 
r* ' fESi ,  K r E y w a o e t s  i in n y c h  d n ic d n ic zn y c h  śp. Ż e l e ń s k ie g o  — nie  po**łuJe KroKńw, nio odcjdcio bo. kor .yści  i O.„Si , „*e „„„ i- :
miejsca bez szczerego westchnienia i oddania prawej czci wyso­
kiej onocie śp. żeleńskiego. Tam stanąwszy przed żyjącemi po­
mnikami Jego pracy, trudów i poświęcenia się gospodarstwu, zo­
baczysz na ruchomych kiedyś piaskach bujne k łosy  pszenicy, tam 
ujrzawszy polskie krówki,  oddasz im pierwszeństwo nad zagran i-  
oznemi, tam bndowlc gospodarcze przypomrą oku tw emu miastecz­
ka ,  tam szkółka własnym kosztem śp. Żeleńskiego wystawiona 
z uposażeniem wieesnem nauczyciela, każe ci uwierzyć, że ś P. Że­
leński kochał lud wiejski, bo go oświeca;  tam obaczywszy wysoko 
wzorowe gospodarstwo, nie kopiowane bynajmniej z cudzoziem­
szczyzny, azatem polskie bo z własnego doświadczenia stworzone, 
powiesz, że śp. Żeleński miał samoi-tny charakter  i te świętą 
prawdę kochał ,  że wszystko, co Jest oboe, a sztuką tylko i s i łą  
w naszźm rolnictwie zaszczepiono — Jest nio w arte ,  i czyli pier­
wej, czyli później upaść musi — dla tego śp. Żeleński nic topił  
milionów za granicą,  a ufając tylko własnćj sile i pracy wysoko 
ulepssywszy swoje gospodarstwo, znakomicie podniósł wzrost Dło 
dów ojczystych Oto jest  życie wypełnione powinnością obywatela- 
rolnika Oto J e s t  cnota godna naśladowania. Oto aa pomniki t rw a l-  
sze nad rzczb.one marmury Czcigodny mężu! pokój twym cieniem, 
ukochałeś z .em.ę, w z.cmi żyć będziesz ńa wieki! (263)

W  wielki piątek o godzinie w pół do dwónasłej będzie 
" T . . .  ”  „ b*»z & *.e ^P‘eweln< w kościele Śgo Floryana na Kle-

Ą r$ 8,£ Szanowny Publiczność zaprasza. (269)

Podpisany obznsjmiony z rachunkami i pismem, a na dniu 15 
marca 1853 zupełnie od służby woj-kowćj uwolniony, pragnie 
wejSc do obowiązków cywilnych. Ktoby sobie podpisanego do 
jakichkolwiek zatrudnień przyjąć ż y czy ł ,  raczy przysłać  za­

wiadomienie d l  garnizonowego szpital* na Kazimierzu, gdzie tym- 
czasowo obecnie zostaje. K atcczyński, dymiss. żołnierz
( 2 o 4 - l - 3 )  Z pułku 4go hnzarów o. k. austryaokicb.

Podpisany zawiadamia, iż w nowo-wyrestaurowanej miodziarni 
w domu swym pod L. 222 przy ulicy Grodzkićj sprzedawać będzie

M i ó d  l i k r a i ń s h i
świeżo wyrobiony, którego garniec w najlepszym gatunku po złp. 
3 gr. 22 — kw arta  po gr. 28 — półkwarty po gr. 14 — kwa­
terka  po gr. 7. (1 1 2 -1 -6 )  F. W ichtor.

Ostatnie wiadomości.

Wiedeński nasz korespondent zapewnia, iż 
Turcya odrzuciła ultimatum podane sobie przez 
Rossyij.

Depesza z Paryża 22go marca donosi: Dzisiej­
szy Monitor spodziewa się i* ^ zf trzygnięcie kwe- 
styi tureckiej nie sprowadzi zajścia między mocar­
stwami europejskiemu__________

ANTONI c , a p l l ń * k i  Zarzjjdzca Drukarni.


